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WĄ MIESIĄCA zwołano przed kame­
rami poznańskiego ośrodka TV a już 

udało się zlikwidować wytknięte po pierw­
szej emisji słabości. Tematem były ferie 
świąteczne, a raczej ich nowa forma. Sta­
wiał pytania dziennikarski tandem Gazety 
Poznańskiej w osobach red. Stasińskiej i 
red Czamańskiego wspterany przez przed­
stawicielki TV, WRZZ , ZHP. Odpowiadał 
przedstawideł Kuratorium. 

Z satysfakcją słuchciem rzeczowych, by­
najmniej nie pozorowc;1ych pytań, w któ­
rych poruszano kolejne sprawy rozdziału 
wolnych dni dzieci ze szkól podstawowych 
i licealnych, bazy turystyczno-wczasowej, 
małych form wczasów w mieście, czynnego 
wypoczynku itd. Chociaż głównie mówiono 
o Pozncniu, wspomnicno również o sytua­
cji w niektórych miastach powiatowych jak 
i o zamiarach w stosunku do dzieci wiej­
skich. W sumie by/o to spotkanie rzeczowe, 
na aktualny temat, prowadzone przez red. 
Wróblewskiego w sposób zasługujący na 
uznanie. Myślę ponadto, że wypadnie mu 
wrócić do kwestii podjętych na konferencji 
kiedy zbierzemy już doświadczenia. 

P ozncń dostarczył nam w minionym Te­
letygodniu także innych wrażeń - ar­
tystycznych: Teatr Nowy zaprezentował 

na antenie ogólnopolsklej swe głośne już 
w kraju i za granicą przedstawienie ,.A JAK 
KROLEM A JAK KATEM BĘDZIESZ" Tadeu­
sza Nowaka w reżyserii Januno Nyczaka. 
Przede wszystkim pragnę pochwclić Tele­
wizję, że nie uroni/a wartości tego spek­
taklu, pomyślcnego wszak dla zupe/nie in­
nej sceny i posilkującymi się w związku z 
tym odmiennymi ŚrC!ldkami wyrazu. Dzięki 
temu odebraliśmy (pom1mo skrótów) chyba 
nie gorzej niż widzowie w teatrze. tę bal­
ladę o winie niezawinionej i śmierci, tę lu­
dową metaforę ludzkiego losu, pełną poe­
zji niełatwej a jakże urzekającej. Uważny 

widz bez większego trudu przyjmował sym­
bole, tłumaczył je no język własnych doz­
nań i przemyśleń. Zasługa to reżysera i ak­
torów, którzy stworzyli szereg zapadających 
w pomięć kreacji. Mam tu na myśli w pierw 
szym rzędzie Wiesława Komosę (Piotr), Joan 
nę Orzeszkowskq (Hela), Sławę Kwaśniew­
ską (motka) i Lecha lotcekiego (śmierć) -
przy czym na uznanie zasługuje cały wy­
stępl!jqcy zespól. Było to najlepsze z zapo-

miętonych przeze mnie prezentacji teatru 
poznańskiego w TV. 

Teatr Poniedziałkowy za to był nieco nii­
szego lotu. "WINA" Magdy Szabó w 
reżyserii Wandy Laskowskiej to typo-

wa sztuka z tezą, rodzaj udramatyzowane­
go zagojenia dyskusji. Na odwieczny temat 
- stosunku dorosłych dz1eoi do rodziców i 
odwrotnie. Racje są po obu stronach, po­
dobnie jak winy. Jeżeli rzecz wystawia się 
na scenie (.bo autorka napisała najpierw 
powieść, którą następnte zaadaptowano) 
bardzo łatwo jest odejść od obiektywizmu 
w przedstowianiu i przechylić szalę na jed­
ną czy drugą stronę. 

W spektaklu nadanym przez Wrocław ak­
centy rozłożono sprawiedliwie, wyraźnie dą­
żąc do rehabilitacji córki z moralnej odpo­
wiedzialności za śmierć (przypadkową? sa­
mobójczą?) matki. Do tego stopnia, że de­
monizowanie jej przez pierwszego męża i 
narzeczonego nie znajdowolo jakoś po­
twierdzenia. Inna rzecz, że postacie męsk,ie 

nie wyszły outorce: obaj 'panowie byli pa­
pierowi i ani trochę wiarygodni. 

"WSZYSTKO ZA WSZYSTKO" to też jak­
by teatr czy raczej commedio dell'arte. W 
sobotnią noc bohaterem tej był dyrektor Al­
bin Kostrzewski z warszawskich domów to· 
warowych Centrum. Dosłownie bohaterem, 
ponieważ rychło on wlaśnte przejął prowa­
dzenie, rozkładając .. atakujących" qo dzien 
nikarzy jak Wołodyjowski Kmicica. Po praw 
dzie to z owej trójki jedynie red. Maziarski 

• trzymol się jako tako - a reszcie raczej za· 
milczę. Starcia były pel11e impetu, fajerwer 
k6w (to znaczy ogni sztucznych!), i - jak 
zwykle - efekciarskiej słabizny . Ale dowie· 
dzieliśmy się przecież co nieco o tym jak 
się handluje; przekona110 nos też, że wiele 
zależy od osobistej inicjatywy i wytrwałości. 

Z prawdziwą przyjemnością stwierdziłem, 
że PEGAZ odszedł od wprowadzonych w 
swoim czasie nudnych .dyskusji" i powró­
cił do swego magazynowego, informacyjne­
go ,charakteru. No pew11o dobrym pomy­
słem jest felieton .. Mody 1 pozy" jak i uroz 
maicone reportaże. Doradzolbym tylko wię­
cej wartościowania, mniej netomiast bez­
namiętnego prezentowania. 

Czekam teraz oź coś (czy raczej ktoś) ru­
szy z posad skostniały Dziennik TV. Ta on­
g-iś najpopularniejsza pozycjo programu za­
mieniła się w tępą pilę, przegadaną, mie­
szającą rzeczy bardzo ważne i ważne z 
zwykłą dziennikarską sieczką. O tym, że 
można inaczej przekonuje nos każdy nie­
mal TELESKOP z Pozno'lia, o ileż treściw­
szy, zwięźlejszy i atrakcyjniejszy. Zestawie­
nie - przykładowo - środowego Teleskopu 
z D~iennikiem jest dowodem wręcz klesycz 
nym. 

BEZ 
P .S. W podsumowaniu Banku Miast -

Srem otrzymał dodatkową cenną nagrodę 
ministra Kusiska oraz - od redakcji publt­
cystyki TV Wal'llzawa - telewizor odbiera­
j~cy procram kolorowy, 


